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W P o n i e d z i a ł e k  dnia 12- Czerwca.  l S ł t l *

Wielkiego X ię s t w a

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 9. Czerwca.

J.  K. W . X i ą ż ę  K a r o l  wyjechał do pro- 
wincyi Saxouii a

J J .  K. W . X i es tw o  W i l h e l m o w i e  do 
H om burg von der Hólie.

P rzyby ł tu : Xiążę D i m i t r y  D o ł g o r u k i  
z Królewca.

W iadomości zagraniczne.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  duia 26 . Maja.

Najmiłościwiej ozdobieni zostali orderem św. 
W łodzim ierza kl. 2g ie j: Zarządzający rzymsko 
katolicką dyccczvą Telszewską, Biskup, Xiążę 
Szymon Gedroić, iŁucko-Źytomierski rzym sko­
katolicki Biskup, Michał Piwnicki.

Z nadejściem wiosny, która w kraju Nowo- 
Bossyjskim rozpoczęła się naglein powiększe­
niem się zimua, po nadzwyczaj cieplej zimie, 
zjawiło się w stepach wszędy takie mnóstwo 
wilków, że miejscowa zwierzchność główna wi­

działa się być znagloną zarządzić na raz jeden 
p o l o w a n i e  p o w s z e c h n e  11 a w i l k i ,  w ca­
łym kraju,  naznaczywszy w przódy 15. i 1 6 ., 
a potem 24 . i 25 . Kwietnia. Skutki tego po ­
żytecznego rozporządzenia nie są jeszcze wia­
dome.

Z d u i a  1. C z e r w c a .
Przez R cskrypra cesarskie z d. 19. Kwietnia, 

ozdobieni zostali orderem Św Stanisława Iszej 
klassy biskupi kaloliccy: Członek duchownego 
R. K. Kollcgium J W J X . Kazimierz Dmucliow- 
ski i zarządzający dyecezyą W ileńską JW JX . 
Jan  Cywiński.

Przez Reskrypta cesarskie mianowani kaw a­
lerami orderów : O rla białego, 21. Kwielwia, 
Senator, Radzca T ajny  Akinfow —  Św. Sta­
nisława Iszej klassy, Prezydent cesarskiej Me- 
dyczno-C hirurgicznej Akademii, Rzeczywisty 
Radzca Stanu Schlegel i V ice D yrektor Sekre- 
taryatu Stanu Królestwa polskiego Radzca Sta­
nu Hube.

V iceprezvdent R ady Narodowego oświece­
nia w Królestwie polskiem, dymisyonowany 
Pułkownik M uchanow najłaskawiej mianowany 
Rzeczywistym Rządzcą Stanu.



F r a n c y  a,
Z  P a r y ż a . ,  dn ia  ‘2 9 .  M aja.

J e d y n a c z k a  a u s t ry ack ieg o  p os ła  lir. A p p o n y  
idz ie  za  m ąż  za p ie rw szeg o  S e k re ta rz a  p o se ls tw a  
lir. W a le n te g o  E s te rh azeg o .  D z ie ń  ś lub u  n a ­
z n a c z o n y  jes t na  1. W r z e ś n i a ,  —  P rz y b y l i  tu  
ró w n o c z e ś n ie  R oss in i  i S p o n t in i ;  p ie rw s z y  n a ­
ją ł  sob ie  p ię k n e  pom ieszkan ie  n a  R u e  T ro n c h e t  
w  bliskości  kośc io ła  S. M a g d a le n y ,  w y g lą d a  
d o ść  c ie rp iąca  i o św ia d c z y ł  n a p as tu ją cy m  go 
d y r e k c y o m  t e a t r ó w ,  że n ic  n o w e g o  w y g o to ­
w a n e g o  ze so b ą  n ie  p r z y w ió z ł ,  i ze  tu  w ca le  
n ie  m yś li  n a w e t  s z tu k  n o w y c h  k o m p o n o w a ć .  
S p o u t in ie g o  zaś  teka  m a  b y ć  p rz e p e łn io n ą  o p e ­
ram i  i  mszami. N a  os ta tn iem  p rz e d s ta w ie n iu  
K a ro la  V I .  p r z e z  H a le v y  zn a jd o w a ł  się Rossini, 
w p a t r y w a ł  on  się w  scenę  p o n u ry m  w zrok iem , 
częs to  sob ie  p o t  z czoła  o c ie ra ł  i z d a w a ł  się nie 
w ie le  m ieć p rz y je m n o śc i  z m u zy cz n eg o  ha łasu  
P a n a  H a le v y .  P o  c z w a r ty m  akc ie  p rz y b l iż y ł  
się d o  n iego  j e d e n  ze z n a jo m y c h  i r z e k ł :  » E t  
b ie n ,  m a es tro !  com m ent t r o u v e z  v o u s  c e l a ? « —  
»M ais ,  p r z e r w a ł  m u  z gn iew em  R o s s i n i , mais 
e ’est la  fin  d u  in o n d e !«  —  --A lons, o d rz e k ł  m u 
p rz y ja c ie l ,  a lons  il  n o u s  fa u d ra  d ó n n e r  q u e lq u e  
c h o se  d e  lm e u x .« —  » M o i?  k r z y k n ą ł  R ossin i,  
m c r c i !  o n  in’a ch an ie  a P a r i s ,  je  n e  veux  pas 
e tre  c r ie  p a r  M ine S tolz .«  M e y e r b e e r ,  D o ­
n ize t ti  i K re u tz e r  p r z y b ę d ą  w  S ie rp n iu :  w  p r z y ­
szłą w ię c  zimę b ę d z ie m y  mieli ro d za j  m u z y ­
k a ln eg o  k o u g re s s u ,  na  k tó ry m  g łó w n e  b ę d ą  
m ieli  ro le :  M e y e r b e e r  , R o ss in i ,  A u b e r ,  D o ­
n iz e t t i ,  C a ra f f a ,  K r e u t z e r ,  H a le v y ,  A dam ,
n ie  r a c h u ją c  b o g ó w  m i  n o  r u m  g e n t i u m ;  
n ie  ł a tw o  się coś p o d o b n e g o  w  innem  mieście 
z d a r z y ,  b a  n a w e t  w  sa m y m  P a r y ż u  rz a d k o
zd a rz a .  D o n ize t t i  p r z y w ió z ł  z so b ą  t r z y  n o w e
o p e r v :  “  M ar ia  R o h a n . .  ( d l a  W i e d n i a  sk o m ­
p o n o w a n a ) ,  »  Xiqzę A lba « i » S eb as t ia n  R ra -  
g a n z a « ( d l a  P a r y ż a ) .  —  R icc i opu śc i ł  P a ry ż ,  
w r a c a  d o  W ło c h  n a p o w r ó t ,  r ó w n ie  i P a n n a  
C lia r lo t ta  H ag n  i to  n a w e t  n ie o d w a ż y w s z y  się 
an i na  je d e n  d e b u t  na  fran cu sk ie j  sc e n ie ;  m ą­
d rz e  z ro b i ł a ,  że pam ię ta ła  n a  los P a n n y  L ó w e .
 W  tea t rze  O d e o n  d a ją  n o w ą  d ram ę  p o d  ty  •
tu lem  '-M łodość L u t r a . ; , a u to re m  tej n o w e j  bez  
żad n e j  p re te u sy i  a je d n a k  z go dn ośc ią  o b r o b i o ­
ne j  sz tu k i ,  jes t  m io d y  cz ło w iek  nazw isk iem  
C a r r e ,  k tó r y  te raz  z j e d n y m  N iem cem  jak im ś

P a n e m  S c h a r f  v o n  S charfens te iu  t łum aczy  poe* 
z y e  P la tena .

Z  d n i a  3  0.  M a j a .
P a n  E u g e n e  G e n o u d e  w y d r u k o w a ł  w  sw e j  

G a z e t t e  p o d an ie  d o  I z b y  D e p u to w a n y c h ,  
p ro szą ce  o p r z y w ró c e n ie  k o n g re g a c y i  O jc ó w  
O ra lo r i i ,  A b b e  ten  u za sad n ia  sw e  p ro ś b y  tein 
szczeg ó ln ie j ,  że in s ty tu t  ten  o d  d a w n a  b y ł  c z y ­
sto  gaili k ań sk im ,  że w y d a l  ze  sw eg o  ś ro d k a  lu ­
dzi jak , P io t r a  R eru l le ,  C o n d r e n ,  M allebran .che  
i M a s s i l lo n ,  że b ę d ą c  p o d  w ła d z ą  d y ecezy a in ą ,  
n ie  miał ż a d n y c h  in n y ch  regu ł  p ró c z  k a n o n ó w  
k o śc io ła ,  że pos iada ł  du ch a  E w ang e l i i  i że o d ­
no w ic ie le  jego  czu ją  się b y ć  szczęś l iw ym i,  ze 
m o gą  R o ssue ta  za  sw eg o  ogłosić nauczycie la .  
D o  p o d a n ia  tego jes t  p rz y łą c z o n e  m em o ra n d u m , 
k tó r e  X. O p a t  G e n o u d e  p o d czaś  sw e j  b y tn o ś c i  
w  R z y m ie  sam em u  P ap ieżo w i w rę c z y ł .  . .M ogę  
W a s z ą  Ś w ią to b l iw o ść  z a p e w n ić ,  m ów i o n  tam, 
że ze  w szy s tk ich  k la s z to ró w ,  k tó r e  w  F r a n c y i  
is tniały , zg ro m ad ze n ie  O jc ó w  ora torii ,  j e d y n e m  
jest, p rz e c iw  k tó re m u  n a jm n ie j  p rze sąd u  p o z o ­
stało, i n a  w sk rze sz en ie  k tó reg o  Izb a  D e p u to ­
w a n y c h  m o ż e b y  zezw oli ła .«

Z  d n i a  2.  C z e r w c a .
P y ta n i e ,  czy l i  G e n e ra ł  J a c q u e m in o t ,  z o ­

s taw szy  w y b r a n y m  na  d o w ó d z c ę  P a ry s k ie j  gw ar-  
d y i  n a r o d o w e j ,  n o w e m u  w y b o r o w i  ja k o  D e ­
p u to w a n y  p o d d a ć  się by l  p o w in ie n ,  d a ło  p o w ó d  
d o  zas ięgnienia  opin i i  p r a w n i c z e j , k tó rą  w ie lu  
z n a k o m ity c h  a d w o k a tó w  po dp isa ło .  R o z w ią ­
zan ie  p y ta n ia  nas tąp iło  w  len s p o s ó b ,  że m e  
p o d a ją c  G e n e ra ła  J a c q u e m in o t  p o  m ia n o w a n iu  
jego  n o w em u  w y b o r o w i ,  p o s tą p io n o  sob ie  n ie ­
p ra w n ie .  N a  zasad z ie  tej opin i i  k ilku  o b ió r -  
c ó w  p ie rw szeg o  o b w o d u  p a ry sk ieg o  p o d a  p r o ­
śb ę  d o  Iz b y ,  a b y  G e n e r a ł  J a c q u e m in o t  p o w tó r ­
n e m u  p o d p a d ł  w y b o ro w i .

Z as tano w ien ia  god ną  jest r z e c z ą ,  że  d o ty c h ­
czas m in is te ry u m  ż adn ego  je szcze  n ie  żąda ło  
k r e d y t u  o d  Izb  n a  koszta  u ro czy s to śc i  l ip c o ­
w y c h .  W  sk u te k  lej z wł ok i  rozsze rza  się p o ­
g ło s k a ,  że  u ro c zy s to śc i  ty c h  zan iechać  o d tąd  
z a m y ś la ją ,  p rz e s ta jąc  ty lko  na n a b o ż e ń s tw ie  
za p o leg ły c h  w re w o lu c y i  l ipcow ej .

Z  d n i a  8.  C z e r w c a .
N a  p o s ie d z e n iu  w czora jszem  I z b y  D e p u t o ­

w a n y c h  p ro j e k t  d o  p r a w a  d o ty c z ą c y  p r z e to p ie ­
nia m o n e ty  m iedz iane j p r z e p a d ł .  Z a  p ro je -
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ktem do p raw a  by ło  1 4 7  głosów a przeciw  
niemu 15 8 .

Uchw alone onegdaj przez Izbę P arów  praw o  
względem polowania, n ieprzyjem ne powszechnie 
spraw iło  wrażenie. Zachodząca w niem su ro ­
wość nie zgadza się z tchnącemi ludzkością p r a ­
wami karnemi now szych c z a s ó w ; przenosi nas 
w  czasv feodalnego systemu, gdzie proste p rze­
stępstwo w  po low an iu ,  karane byw ało  jak n a j ­
cięższa zbrodnia. I ta k ,  w edług tego nowego 
praw a, k lu b y  bez upoważnienia polował w zam­
kniętym p a rk u ,  uległby karze 2 0 0  do 1 0 0 0  fr. 
i więzieniu od 1 do 5 lat-, g d y b y  nawet ty lko 
szpaka ubił. W id o cz n ie  okazuje  się, że Izba 
P arów  złożona jest z bogatych posiadaczy g run­
to w y c h ,  k tórzy  p r o  a r a  e t  f o c i s  praw o o 
polow aniu  starali się u tw orzyć .  N ik t  jednak  
nie w ątpi ,  że Izba depu tow anych  odrzuci to 
.prawo.

Zgromadzenie paryzkich  fabrykantów  zawią­
zało chińsko - paryzkie tow arzystw o. Celem 
jego jest o tworzenie dróg o d b y tu  na p łody  
francuzkie w Chinach. P an  P o l o n i e ,  autor 
tego p ro je k tu ,  o b ra n y  jest Prezesem. Posie­
dzenie o tw orzone zostało udzieleniem bardzo  
interessujących o Chinach  i Indyach dokum en­
tów, które pochodzą od Ministra handlu. P rzy  
tej okoliczności P . Y e r n e s ,  D y re k to r  banku, 
żądał aby  na przyszłość w y ro b y  obcych  fab ry ­
kan tów  przypuszczane b y ły  na w ystawę frau- 
c u z k ą , co jednomyślnie przyję tem zostało.

Pan Benjamin I Je le sse r t , Prezes jeneralnego 
Zgromadzenia Parysk ie j  kassy oszczędności, 
zdał spraw ę z operacy j tego instytutu Za rok 
1 8 4 2 .  1 2 ,0 0 0 ,0 0 0  więczej w p łynęło  niż od ­
p łynęło  z kassy. C a ły  kapitał kassy oszczę­
dności w ynosił  dnia 3 1 .  G rudnia  1 8 4 2 ,  roku  
9 5 ,3 7 0 ,0 0 0  f r . , która to summa złożona jest 
przez około 1 5 0 ,0 0 0  osób. ( W  przecięciu w y ­
pada około 6 3 6  fr. na osobę .)  Sprawozdania 
o kasach oszczędności w  departamentach brzmią 
niemniej pomyślnie. Kapitał 3 0 0  departam en­
tow ych  kass oszczędności wynosił d. 3 1 .  G rud .
t. r.” 2 0 0 . 3 6 4 ,2 5 0  fr. * )

Naczelnik domu handlowego R o d r i g u e z

* )  Ucz kass oszczędności te o g rom ne  kapita ły  
b y ły b y  przynajmnie j  w  największe/ części na nic 
zm arnow ane.  O kazuje  się z t e g o ,  j a k  zbawienny 
w pływ  kassy  oszczędności w y w ie ra ją  na po lepsze ­
nie bytu klass  n iższy ch ,  na  powiększenie  bogactw 
narodow ych  i na m oralność.

w  M arsylii  został w Alicante w śród  białego dnra’ 
na ulicy zam ordow any. P rz y cz y n a  tej zbrodni' 
jeszcze niewiadoma.

G i e ł d a ,  dnia 3. Czerwca. —  N a  giełdzie 
dzisiejszej o b ro ty  w  rentach francuskich b y ły  
maloznaczne; panow ało  wielkie odrętwienie, 
pochodzące z niepewności w sprawach w ew nę­
trznych  zachodzącej. P rócz tego wiadomość 
w  Hiszpańskim dzienniku H e r a  I d o  o niespo- 
kojuościach w  Alicante p rzyk re  Zrobiła w raże­
nie, chociaż rząd dotychczas jej nie potwierdził.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2. Czerwca.

W  Jrlandyi nic się jeszcze według na jn o w ­
szych wiadomości nie zmieniło. W s z a k ż e  na  
dniu 30 .  p. m. dość ostra stoczyła się w alka  
pom iędzy Oranżystam i a Repealami, która w e­
dług zeznania samych dzienników torysowskich, 
jakkolw iek w baw ełnę obwinionego, przez  
p ierw szych rozpoczęta ,  skończyła się zbu rze­
niem siedmiu dom ów  w Dungannon. P a d ły  
one ofiarą zapalczywości O ranżys tów , YV oj- 
ska nie by ło  p rzy  tern. Tymczasem Zgroma­
dzenia R cpealów  wciąż się o d b y w a ją ,  liczba 
wojska powiększa się coraz bardziej.  K ilku  
sędziów pok o ju ,  należących do s tronnictwa 
Repealów  podało się dobrowoln ie  d o  dy missy i ; 
o now ych  złożeniach z urzędu  nie s łychać. 
N a pismo L orda  K anc lerza ,  donoszące O  Con-  
nellowi o złożeniu jego ,  odpowiedział tenże 
os tro ,  protestując przeciw  nieprawnemu postę­
powaniu L orda K anc lerza ,  któremu oskarże­
niem przed  przyszłym parlamentem irlandzkim 
odgraża, Zarzuca m u,  że przez złożenie sę­
dziów poko ju  nieprawnie ukarać chciał w y k o n y ­
wanie niezaprzeczonego praw a konstytucyjnego, 
t. j. p raw a petycyi,  gdyż  innego praw a zgro­
madzenia Repealów  nie w ykonują .  Zarazem 
nadmienia O ’C o n n e l l , jak  nierozsądnie jest, 
te raz ,  k iedy w przeciągu ostatniego kw arta łu  
przynajmniej 2 0  takich posiedzeń bez najm nie j­
szej niespokojności się o d b y ło ,  obwinić tako­
we nagle o nieuchronną skłonność do gwałtów. 
W  końcu  przygania L o rdow i Kanclerzowi u- 
życie nazwiska K ró lo w e j , u trzy m u jąc , że K ró ­
low a bynajmniej się w  ten sposób o Ropeałach 
nie w y ra z i ła , jak  to  ministrow ie powiedzieli.  
Ostatnie to  zdanie w yrzekł O  C onnell  jaśniej 
jeszcze naposiedzeniu R epealów  dnia 30 .  p- nr. 
w  D u b lin ie ,  podając jako wiadomość z now e-
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go  źró d ła , ze K rólow a daleka od  upow ażn ie­
nia ministra do w iadom ego ośw iadczen ia  z  jej 
stron y  w Izbie niższej, jeinu przeciw n ie m ocne  
u czyniła  7. p ow od u  tego  w y rzu ty . Z resztą o- 
.św iadczyło się ostatniem i dniam i kilku zna­
czn ych  adw okatów  za R epealam i, pom ięd zy  
iunvm i syn  zm arłego S ęd ziego  W y ż sz e g o  Sir  
M ichel O 'L ou gh in , a składki do tak nazw anej 
ren ty  repealsk iej m nożą się coraz bardziej. 
W  ostatnim  tygodniu  w y n o s iły  one przeszło  
2 2 0 0  funt.

T i m e s  zaręcza , ż e  ow i d o k to ro w ie , któ­
rzy D ra P useya  kazanie zbadać m ieli, w id zie li 
się zm uszonym i przem ów ić za oskarżonym  
gd v ż  tenże w m iejscu zganionćm  6 ł ó w  C y -  
p r y a n a  u żyw ał. D zien n ik  jeden  C hfordski 
utrzym uje w p ra w d zie , że  jeszcze do rozstrzy- 
gnienia nie p r z y s z ło ; pon iew aż jednak w ła­
d ze  rzeczy  tej n iechętnie się ch w y c iły  i ty lk o  
11a oskarżenie D ra F a u s s e t  śled ztw o  przed­
s ię w z ię ły , przeto podobną się b y ć  zdaje do  
p r a w d y , że w yb iegu  tego się ch w ycą . 
W y n ik a  to naw et ze sp o so b u , w  jaki dzisiaj 
teologią  u nas traktują, w  jaki sam gienial- 
n y  D r. T hirlw all P u s e y s k i e  pytan ie uw a­
żał. N ie  idzie tu o  to , czy li to lub o w o  zda­
n ie  p raw d ziw e je s t, zgodne z pismem lub sym ­
b oliczn ym  naszym  artyk u łem , ale raczej o  to, 
ażali k tóryk o lw iek  znakom ity  mąż w  naszym  
k ośc ie le  albo z p om ięd zy  o jcó w  tak się w y ra ­
ził, J e st to w szystk o  cytacyą . Zresztą k ieru­
nek P eela  antipusejski zadał podob n o  partyi 
tej c io s  śm iertelny. D o p ó k i w ięc  P eel M ini­
strem b ęd z ie , żadnego ona biskupstw a sp od zie ­
w ać się n ie m oże, a to skutkuje. M ianują już  
naw et teraźniejszego biskupa L in k oln sk iego , o -  
1 war tego nieprzyjaciela lej partyi , następcą  
zgrzyb ia łego  A rcybiskupa K antuaryjskiego.

W  E d y n b u r g u  obadw a zb o ry  k ościelne  
prace sw o je  u k o ń czy ły  i ro zw iąza ły  się. K o­
śció ł rząd ow y ma teraz w ielk ie  zadanie w y n a le­
zien ia n ow ych  p leb an ów  w  m iejsce ty ch , k tó­
rzy  w y stąp ili; w ięk szem  w szakże jeszcze  b ę ­
dzie zadaniem  dostaw ien ie gmin dla now ych  
k s ię ż y , g d y ż  po  w ie lu  m iejscach w sz y sc y  m ie­
szk a ń cy  p o d o b n o  od  k ościo ła  odstąpili. T o  
zapew ne n astręczy ło  D row i C halm ers słow a, 
które przy  k oń cu  posiedzenia  w y rzek ł, że k o ­
śció ł w o l n y  obali k o śc ió ł rząd ow y. Zaiste 
uw agi jest g o d n e , że przeszło 4 0 0  k sięży  i od

2  do 3 0 0 0  starszyzn y  kościelnej w ystąp iło , tym  
b ard ziej, że pom im o w idok ów  prędkiego dostą­
pienia m iejsc o k o ło  dw óch trzecich części K a n ­
d y d atów  za ich poszło  przykładem . W sza k że  
i ten  k ośció ł napotka na trudności. N ajprzód  
gm iny bardzo ła tw o  panami się staną księży, 
po w tóre , w ielu  z tych że  k sięży  p o łączyć  sic  
b ęd zie  m usiało z dyssydentam i w  o g ó le , któ­
rych p ierw szą jest za sad ą , że  rząd żadnego ze ­
w nętrznego zw iązku  z kościo łem  m ieć nie po­
w inien.

Parlam ent odracza się  z n o w u , odkładając  
w szy stk ie  w ażniejsze sp raw y  na czas po Ś w ią ­
tkach. P ow iadają , że C ob d en  w ystąp i n ieza­
d ługo w  C helm sford w  E ssexsk iem , końcem  
um ów ienia się z g łów nym  reprezentantem  g o ­
spodarstw a Sir John  T yrrelein  o d ow óz zboża  
od tam ecznych dzierżaw ców .

W  L i w e r p o o l u  dw a m agazyny z saletrą 
w y le c ia ły  w  pow ietrze. S zk o d ę  ob liczają  na 
8 0 ,0 0 0  f. szf.

H i s z p a n i a .

Z P a r y ż a ,  dnia 2 . C zerw ca.
O  b liższych  w yp ad k ach  buntu żo łn ierzy  w  

M anili d ow iad u jem y się  z artyk u łu  pisanego  
z B arcelony w  1 111 p a r c i a ł  co  następuje: Pułk  
trzeci l in io w y , w  którym  rokosz w yb u ch n ął, 
składa się praw ie z sam ych krajow ców  w y sp  
Filip ińskich , ty lk o  o ficerow ie  jego  i część p od­
oficerów  są rodow itym i Hiszpanami. K oszary  
pułku dość od leg 'e  od miasta b y ły  p ierw szą  
w idow n ią  rozruchu. R okoszan ie zaczęli krwa­
w e sw e dzie ło  jeszcze  przed w schodem  słońca, 
zabijając pod d ow ód ztw em  sw y ch  krajow ców  
sierżan tów , K apitana, dw óch  poruczn ików  i 
trzech H iszpanów  p o d o ficeró w , sp raw ujących  
służbę w koszarach. P odczas zajadłej ob ron y  
n ap ad n iętych , udało się jednem u z oficerów  
także znajdującem u się po  służb ie w  koszarach  
w ym knąć i o  calem  w yd arzen iu  donieść g łó ­
w nej kw aterze. T ym czasem  rokoszanie ruszyli 
do w arow ni S. Jago , gdzie część  ich pułku sta­
ła garnizonem , z którym  b y li w  porozum ieniu , 
i k tórzy  rów nie sw y c h  zam ordow ali hiszpańskich* 
p rzełożonych . W  środku tej w arow ni zn ajdo­
w a ły  się o b o k  inn ych  osobne zupełn ie k oszary  
dla artyleryi, nie będącej w cale o  tym  u w iad o­
mioną zam achu. W y s ła n y  do arfy łerzystów  
rów n ie  krajow ców  sierżant z n am ow ą, a b y  się



z rokoszanam i po łączyli, został w cale nie p rz y ­
ję ty m : co więcej naw et zatam owali oni w nijścia 
do  sw ych koszar i zaczęli się gotow ać do o p o ­
ru. Z rokoszow ana piechota rozgniew ana o nie- 
p rzy jęc ie  w ezw ania , udała się n iezw łocznie do 
przym usow ych środków . •—  Będąc Panią w a­
row ni w ytoczyła dw a działa p rzeciw  koszarom  
arty łe ry i zam kniętej i w ycelow ała w szystkie a r­
m aty  ciężkiego kalib ru  na miasto. Ze w scho­
dem słońca rozpoczęła ogień przeciw  a rty łery i 
i m iastu M anila. Tym czasem  uderzy ł G cne- 
ra l-G u b ern a to r z dw iem a szw adronam i i 6m a 
kom paniam i piechoty, k tó ra  stała w mieście, na 
koszary  rokoszan b ron ione słabą ty lko  pozosta­
łą załogą, w ziął je po  krótkim  oporze  i n ieba­
wem pospieszył p rzed  w arow nią Santiago, ro z ­
kazując natychm iast rozpocząć ogień dw iem a 
dw udziesto -lun tow em i działam i. J a k  ty lko  
zam knięci a rty lerzyśc i usłyszeli odsiecz, zrobili 
mężną w ycieczkę na rokoszan  i w yparow aw szy  
ich z jednego korzystnego stanow iska, o tw orzyć 
im się na p ó l bram ę u d a ło , k tórą natychm iast 
trz y  kom panie w p ad ły  do fo rtecy  i za pom ocą 
arty lerzystów  ro zb ro iły  rokoszan. W n ę trz e  
Santiago przedstaw iało  o k ro p n y  obraz  spusto­
szenia i śm ierci; jedna bow iem  z kul na fortecę 
w ym ierzonych  zapaliła m agazyn z prochem , 
w y b u ch  b y ł nadzw yczaj m ocny  —  w arow nia 
cała by ła  pokry tą  gruzam i i trupam i. Lecz te­
raz dop iero  najw iększe n iebezpieczeństw o g ro ­
żące niezaw odnem  zniszczeniem  całego miasta 
M anili trzeba b y ło  odw rócić. W a ro w n ia  cała 
stała w  płom ieniach a tuż p rzy  palących się k o ­
szarach  stał g łów ny  m agazyn prochu  z 2 4 ,0 0 0  
beczek prochu . Z natężeniem  w szystkich  sił 
każdego, ktokolw iek ty lko  b y ł w  miejscu, z w y ­
sileniem ro zpaczy  w yrów nającem  udało  się 
przecie w  końcu  odw rocie płom ienie o d  tego 
zak ładu  i u ratow ać go, a z nim życie i dobytek  
tysięcy . O  7 mej rano  bnn ł zupełn ie  posk ro ­
m iono i ogień o ty le  ugaszono, że obaw a w szel­
ka ustała . Zasługuje na w spom nienie, że G e­
n era ł O raa, nim u derzy ł na rokoszan, ofiarow ał 
im p rze b acz en ie , lecz na to ty lko  ogniem o d ­
pow iedzieli. S tra ta  w  oddziale guberna to ra  
ma być dość znaczną. O  p rzyczyn ie  i zam ia­
rze  tego rokoszu  milczę w szystk ie tak p ry w atn e  
jako też i rządow e uw iadom ienia. W ie m y  ty l­
ko  już z poprzednich  gazet, że sad w ojenny  80  
rokoszan  rozstrzelać kazał.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 3 0 . Maja.

P rzeb y w ający  tu  obecnie Xiqżę M iłosz w czo­
raj w ieczorem  gońcem  otrzym ał w iadom ość, że 
m ałżonka jego, znana z w ysokiego  w ykszta łce­
nia swego X iężna Liubicza d. 26 . w  N eusatz 
na w odną puchlinę um arła. C ho ro b a  zdaniem  
dok to rów  była m ianow icie skutkiem  zm artw ień 
k tó rych  Xiężna w  przeciągu ostatnich 8 m iesię­
cy  doznaw ała. Xjqżę M ichał będący  teraz wr 
podróży  do W ie d n ia , w idział jeszcze m atkę 
swą konającą.

S e r b i a.
Z n a d  g r a n i c y  s e r b s k i e j ,  dnia 2 8 . M aja.

A lexander G eorgiew icz w ciąż przebyw a, w  
górach Serbii, znosi się jednak  pilnie z d o rad z- 
cami sweini w B elgradzie, podczas k iedy  T a ta ­
ry  B aszy  nigdzie go znaleść nie mogą. Hąfiz, 
okazujący  d o b re  ale słabe chęci, upraszał n ie d a ­
w no tem u konsula angielskiego, ab y  przez w y ­
sianego do S tam bułu  gońca X ięcia G eorgiew i- 
cza szukać kazał i mu przedstaw ił, jak p o trze ­
bną rzeczą pow ró t jego do Belgradu. Ale i ten 
goniec nie zdo łał go w ytrop ić. P odanej przez 
W u ts ic za  i P etroniew icza rezygnacyi Xiążę nie 
p rzy ją ł. Tym czasem  in trygują w Belgradzie, 
jak ty lko  m ogą; nocną porą p rzy b y w ają  gońcy  
i odchodzą w e w szystkich k ierunkach . G a ły  
senat, dw óch członków  w y jąw szy , k tórzy  czę­
sto konsula R ossyjskiego odw iedzają , okazuje 
skłonność do staw ienia oporu . A lexander G e- 
orgiew icz na dobrej i złej drodze, 3 0 ,0 0 0  p o d ­
pisów ze b ra ł, k tó re  z prośbą o u trzym anie go 
do K onstan tynopola odesłano. Rów nocześnie 
w szędzie się do  w o jny  u zb ra ja ją , puszczają w 
obieg paszkw ile na rodzinę O brenow iczów  i 
knu ją  spiski na życie członków  tej familii. S ły ­
chać, że syn starszego G araszam na, ad ju tan t 
P liaskicz i oficer je d e n , Kosta Ja n k o w icz  pod 
przysięgą się zobow iązali, że O breuow iczów  
zgładzą. N a  Z ielone św iątki w alne zgrom adze­
nie ludu  nad W ra d sza rc m  o d b y ć  się ma, na 
którem  W u ls ic z  dem onstracyi stanow czej na ko­
rzyść  swej sp raw y  dokazać zam yśla.

Koznraitc wiadomości.
Z P o z n a n i a ,  dn. 0. C zerw ca. — N a ta rg  

tutejszy  sprow adzono w  ogóle 2 0 ,6 4 1  cet. w ełny .
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T o k  czynności Był' pom yślny  ; p raw ie w szystką 
w ełnę sp rzedano ; ledw o 2 0 0  cent. pozostało .

Z W a r s z a w y .  — D nia  i .  K w ietnia r. b . 
w yszed ł p ie rw szy  tom  B i b l i j o t e k i  s t a r o ­
ż y t n e j  p i s a r z y  p o l s k i c h ,  p rzez  K azim ie­
rza  W ła d y s ła w a  W ó jc ic k ie g o , i mieści w  so ­
b ie : 1 )  Facsim il pieśni Zofii O leśnickiej z p ie ­
skow ej sk a ły : »Pieśń n o w a, w  k tó re j jest dzię­
kow an ie  P artu  Bogu W szechm ocnem u, ze ma­
lu tk im , a prostakom  raczy ł objaw ić tajem nice 
K ró lestw a sw o jego .« 1 5 5 6 . 2 )  M erk u ry ju sz
n o w y  1 6 6 2  r. w ygranej Sobieskiego podteuczas 
hetm ana (z w spółczesnego rękopism u). 3 ) P ra ­
w a  i a rty k u ły  O rm ian lw ow skich, z łacińskiego 
o ryg ina łu  pilnie na polski język  przetłum aczone 
ro k u  1 6 0 1 . (z  rękop ism u b iblijo teki J .  D zierz- 
kow skiego  w e L w ow ie). 4 )  ZyWot K rzyszto ta 
P ie n ia z k a , rotoiislrza i dw orzanina kró lów  S te­
fana i Zygm unta III., p rzy k ła d o w y  b rac ie j ok a­
zany  1 6 0 7  (p rzed ruk ). 5  Szw edzi do Polski 
(z rękop isom  w spółczesnego z cżasów  J a n a  K a­
zim ierza). 6') N ow iny  z Iuflant o szczęśliwej 
porażce, k tó ra  się sta ła  nad  K arolusem  Książę- 
ciem  S uderm ańsk im , przez Ja n a  K aro la  C h o d ­
kiew icza dnia’ 2 7 .  Sept. r. 1 6 0 6 . (p rz e d ru k ). 
7 )  N ow iny  pew ne z R akus dnia w czorajszego, 
to  j e s t : 12 . S tycznia od posłańca cesarskiego, 
p rzez  K rakow iadacego, p rzyn iesione z W  iednia, 
de date pierw szego dnia S tycznia 1 6 2 0 . (p rze ­
d ruk ). 8 ) G azeta z W a rsz a w y  6. O b ris  1 6 7 3 . 
(z rękopisom ). 9 )  C y ro g ra f  czyli rew ers, w y ­
staw iony  przez Ja n a  H uberia  z F ulsżtyna ,• w ła­
sną tegoż ręką  nap isany  dnia 12go  Aug. 1 5 7 5 . 
(z rękopisom ). 1 0 )  J e p h te s , trageodya Ja n a  
Żaw ickiego 1 5 8 7  (p rzedruk).

B i b l i j o t e k a  w a r s z a w s k a  i rozm iarem  
i treścią trzym a jedno  z p ierw szych  miejsc w  o- 
becuein  piśm iennictw ie czasów em  polskiem. R o ­
zb ió r k ry ty cz n y  nie w chodzi do zakresu  nasze­
go pisma,! p rze to  w ym ieniam y ty łku  artykuły , 
zaw arte  w  dw óch tom ach na miesiąc L u ty  i 
M arzec : 1) P rzypadk i nieszczęśliw e w  kopal­
niach w ęgla kam iennego w Polszce, p rzez H ie­
ronim a Ł abęckiego . 2 )  B a n d y ta , w y jątek  z 
pam iętników  m ojego ojca, p o d an y  przez Adama 
K osińskiego. 3 )  D rogi żelazne w  E uropie, przez 
W ilh e lm a K olberga (ciąg dalszy i dokończenie.) 
4 )  O  C yganach W Hiszpanii z P h ila re t’a C ha- 
sles. 5 )  K ró low a B o n a , p rzez W ójcick iego .

6 ) K ronika U jazdow a do końca X V III. stu lecia 
d o p ro w ad zo n a , przez T ym oteusza L ipińskiego.
7 )  F ilozofija sztuk p ięk n y ch , przez D r. K aro la 
L ibelta. 8 )  T reść  spraw ozdania uczonego A ra- 
go o p rzed rukow an iu  dzieł Laplasa. 9 )  P o e - 
zy e : a )  M azepa, poem at L o rda B ajrona p rze­
k ład  z angielskiego, przez B arankiew icza. b ) 
P ie lg rzym , legenda w schodn ia , p rzez W . R o­
m ana. c) W y ją tk i z trzeciej części podróży  
W ł .  W ę ż y k a . 10 ) K ron ika literacka. 1 1 )  
Rozm aitości.

L o n d y ń s k i e  m o d n i a r k i .  —  N iedaw no 
p rzed łożono  parlam entow i w y k a z , k tó ry  i n a ­
szych czyteln iczek uw agę zajm ie, przekonają 
się bow iem  ze sm utkiem , ile m łodych dziew ­
cząt m oda do g robu  w trą c a , a b y  dogodzić w y ­
m ysłom  dam  w ielk iego  św iata. L o n d y n  ma 
1 5 ,9 0 0  m odniarek , ich los daleko  sm utniejszy, 
niż niew olników  —  M urzynów . O d K w ietnia 
do  W rz e śn ia  p racu ją  te b iedne dziew częta 
dziennie p o  ośm naście g o d z in , w  jednym  p o ­
k o ju  musi się często mieścić 5 0  o sób , w iększa 
część ich m ieszka u m o d n ia rek , k ró re  im ro ­
bo tę  dają. H erb a ta , chleb i m asło oto cale ich 
pożyw ien ie . N ieraz się zd arza , że te nieszczę­
śliwe o fiary  m ody  po całych nocacli p racow ać 
m uszą. 1 tak jedna z nich opow iada: że gdy  
po całym  k ra ju  ża ło b ę , po  W i l h e l m i e  IV . 
ogłoszono, ona nie zm rużyw szy  oka od  czw ar­
tku  zrana do niedzieli w ieczorem  nieustannie 
pracą zajętą była. D ruga znow u opow iada , że 
przez trzy  m iesiące dziennie po  dw adzieścia go­
dzin siedziała nad ig ła , a jak  często daw ano 
ba l u K ró low ej lub  inna jaka zaszła u ro czy ­
stość , tak często ponaw ia ła  się ta żelazna p ra ­
ca. W  jednem  łóżku  musi ich n ieraz po  piet' 
sypiać. Pew ien lekarz o św iadczy ł, że nikt  na 
całym  św iecie nie p racu je  tak w iele i z lakiem  
natężen iem , jak  londyńskie m odniarki i szw a­
czk i, naw et zw ierzę u p ad łoby  od przesilenia 
taka pracą. P o  sk lepach , gdzie robią suknie 
ża ło b n e , najczęściej ślepną te b iedne dw iew - 
ćzętn. Je d n a  z tych  n ieszczęśliw ych, gdy  p rzez  
dziew ięć dni i dziew ięć n o cy  pracow ała z m a­
łym  ty lko  odpoczynkiem , po skończonej ro ­
bocie w zrok  u tra c iła ; każda żałoba u d w oru  
nabaw ia najm niej trzydzieści dziew cząt ślepoty, 
gdyż haft rta czarnem  dnie w zrok  bardzo  osła­
bią. P ięk n y  św iat kob iecy  ani się dom yśla, 
jaką pracą nab y w a spieszną usługę W dogodzę-
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niu modnemu smakowi. Jeszcze smutniejszego 
losu doznają robotnice koronek w Nottingham. 
P rzy  maszynach wyrabiających koronki, zatru­
dniają dwu lub trzech-letuie dziewczęta dzien­
nie przez szesnaście lub dwadzieścia godzin. 
Młode mężatki zajęte w tych fabrykach, dają 
opium na sen dzieciom przy piersiach, których 
w  domu dozorować nie mogą, z czego te male 
stworzenia najczęściej giną lub na całe życie 
kalekami zostają. Na te wszystkie okropności 
ma parlament urzędowe dowody. (Rozm. Lw.) 
^ — —  

O B W I E S Z C Z E N I E .
Dla roznoszenia przeznaczonych w  okolicę 

Poznania listów, pism peryodycznych i paczek 
ważących 6 funtów, ustanowiono tu dwóch roz- 
nosicieli listów, którzy regularnie dwa razy w 
tydzień, to jest w poniedziałek i czwartek zrana 
z listami na wsie wychodzić i w tychże wsiach 
listy oddawać , lub też na pocztę odbierać bę­
dą.'Spis miejsc, do których roznosiciele listów 
tymczasowo dochodzą i listy i t. d. do nich 
roznoszą, wraz z oznaczeniem odległości tych 
miejsc od Poznania, czytać można na wywie­
szonej karcie w sieni tutejszego domu poczty. 
Porto od listów ważących Ib łótów wynosi:
1) na l 't mili 1 sgr.,
2 )  na przeszło \ \  mili do 2 mil 2 sgr.,
3) na przeszło 2 mile do 3 mil 2 \  sgr.
4) O d paczek aż do (j funtów ważących, jako- 

też za kwity na pieniądze, porto wynosi raz 
jeszcze tyle, co od listów zwyczajnych. Od­
bieranie pieniędzy z poczty zostawia sie jedna­
kowo w każdym względzie do woli adressata. 
Za gazety:
a. gdy te 2 lub 3 razy w tygodniu 

wychodzą, płaci się . 12 sgr., 
gdy codziennie wy-
c h o d z ą ............................ 20 sgr
od Zbioru praw, Dzien­
ników rządów., Dzien­
ników' intelligencyjnych 
i takich pism peryody­
cznych, które raz w ty 
godniu t> Iko wychodzą 5 sgr.

rocznie 
od 

1 exem- 
plarza.

Roznosiciele listów m a ą  osobne informacye 
i taxy p o r t o ,  które na żądanie iuteressentów 
okazać i takowe zawsze przy sobie nosić są o- 
bowiązani. Niewolno im jest od nikogo w m ie ­
ście nabierać listów, paczek albo pieniędzy, 
adressowanych do miejsc w ich rewirze zosta­
jących. Takowe listy, paki i t. d powinny być 
oddawane w domu pocztowym.

O  urządzeniu tern uwiadomią się niniejsze'm 
Publiczność.

Poznań, dnia 9. Czerwca 1843.
K r ó l .  U r z ą d  g ł ó w n e j  p o c z t y .

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
Nad pozostałością zmarłego tutej na dni 9. 

Października r. 1841. Nadkonsyłiarza Regencyi ■ 
nego S t i v e r n został dziś process spadkowo- 
likwidacyjny otworzonym. Termin do podania 
wszystkich pretensyj wyznaczony został na 

d z i e ń  28.  S i e r p n i a  r. b.
0 godzinie lOlej przed południem w Izbie stron 
tutejszego Sądu przed Ur. Trąpczyńskim Refe- 
rendaryuszem.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa jakieby 
miał uznany, i z prctensyą swoją li do tego 
odesłany, coby się po zaspokojeniu zgłoszo­
nych wierzycieli pozostało.

'P o zn ań ,  dnia 18. Kwietnia 1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  N a d - z i e m i a ń s k i .

W ydzia łu  I.

SPRZEDAŻ K O N IEC ZN A .
S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i  w P o z n a n i u .

Nieruchomość, dawniej do iNadburmislrza 
Belnn należąca, która teraz do małoletniej Idy  
Maryauny R e  hm i Rendauta depozytalnego 
K u r t zh  a I s należy, tu przy ulicy Królewskiej 
pod liczbą 18. położona, Numerem hipotecznym 
przedmieścia Św. Marcińskiego 253. opatrzoną,
1 na 221 Tal. 10 sgr. 5 fen. otaxowana, będzie 
drogą subhastacyi przedąuą. Termin do tejże 
przedaży przypada na

d z i e ń  12.  L i p c a  1 8 4 3 .  
godzinię 11. przed południem; odbywać się bę­
dzie w miejscu posiedzeń podpisanego Sądu. 
Taxę., wykaz hipoteczny i warunki przedaży 
w Registraturze naszej przejrzeć można.

Poznań, dnia 2!). Marca 1843.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Następujące cztero procentowe listy zastawne, 

mają być w księdze hipotecznej wykreślone:
Nr'. 4 / 4 l i l l  T r z c i e l  powiat Międzyrzecz 

na 1000 Tal.
Nr. 39 /3803  T r z c i e l  pow. Międzyrzecz 

na 500 Tal.
Nr. 80/6417 T r z c i e l  pow. Międzyrzecz 

na 100 Tal.
Nr. 138/6792 T r z c i e l  pow. Międzyrzecz 

na 25 Tal.
Nr. 139/6793 T r z c i e l  pow. Międzyrzecz 

na 25 Tal.
W ypowiadając więc takowe niniejszem, wzy­

wamy posiedzicieli rzeczonych listów zastaw­
nych, aby takowe z  nnleźącemi do nich kupo­
nami w czasie ile możności najkrótszym do 
kassy naszej złożyli i natomiast inne listy za­
stawnie równej wartości odebrali.

Zamiejscowym posiadaczom wolno jest rze­
czone listy zastawne w niefrankowanych pi­
smach nadesłać, poczem przesłanie innych li­
stów zastawnych franco przez nas nastąpi.
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G d y b y  posiadacze p o w y ższ y ch  listów za ­
staw nych  z ich nadesłaniem spóźnić się mieli, 
natenczas spodziew ać się mogę, źe po  wyjściu 
k u p o n ó w  teraz w obiegu będących  now e k u ­
p o n y  w ydane  im nie zostaną.

P o z n a ń ,  dnia 1. C zerw ca  1813.
D y r e k c y a  J e n e r  a I n a  Z i e m s t w a .

O B W IE S Z C Z E N I E .
Posiadłości w R u s z k o w i e ,  pow iatu  tu te j­

szego po ło ż o n e :
1 )  Nr. 2. —  65 m órg  4 5 Q p r ę tó w  gruntu  o rn e­

go z łąką,
2 )  Nr. 3. — 62 mórg 1 0 2 Q p rę t .  gruntu  ornego

z łąką i
3 )  n ow ina ,  o k o ło  100 m ó rg ,  
z  polecenia właściciela

d n i a  30.  C z e r w c a  1 8 1 3 .  
p o je d y n cz o  lub  wszystk ie  trzy  razem, pierwsze 
zaś dwie obsiane i z materyałami do budowania , 
w  drodze  licytacyi w m ym  lokalu  b ió row ym  
za gotow ą zapłatę sprzedane b y ć  mają.

C hęć kupienia mających z tein zastrzeżeniem 
na  w yznaczony  termin zaprasza się , że z na j­
więcej dającym natychmiast kontrak t zawartym 
zostau ie ,  że minimum kupna na 2000 Tal s ta ­
now i się, i i c  od p ierw szych dw óch  posiadłości 
op łaca  się czynsz po  15 'Pal. 12 sgr., a od  o s ta ­
tniej czynsz ta larów  10. rocznie.

W ą g ro w ie c ,  dnia 30. Maja 1813.
K ró l .  Koniniisarz Sprawiedliwości S t r a h l e r .

Szanow ną Publiczność mam h o n o r  niniejszem 
zaw iadom ić,  iż w  skutek porozum ienia ,  posia­
dane  od  W .  S k o r z c w s k i e g o  Pułkownika, 
dziedzica d ó b r  S z c z u r  i innych, generalne

Jie łnomocnictwo, w  dniu dzisiejszym złożyłem ; 
i to b y  więc mieć mógł jakow e pretensye z czasu 

posiadanego  przezemnie pełnom ocn ic tw a , ra- 
ezy  się zgłosić do  W .  S k o r z c w s k i e g o  Pół- 
k o w n ik a  w S z c z u r a c h  pod  Niern. O strow em , 
najdale i do  S J a n a  r. b.

R a szk o w e k ,  dnia 2. Maja 1813.
C z y r n e r .

Wielka aukeya porcelany.
A ukcya  porce lany  przez podpisanego 

odbyw ać się będzie w dalszym ciągu w 
dniach 12., 13., 11 ., 15- i 16. C zerw ca 
1813. w  w i e l k i e j  s a l i  hotelu Saskiego.

J .  J .  M e v e r.

D zw onarz  i fabrykant sikawek J .  C. B r c s e ,  
l ia W ilhe lm ow sk ie j  ulicy Nr. 1. w  Poznaniu,

Coleca się w ysok ie j  Szlachcie i szanow nej P u -  
liczności laniem d zw onów  wszelkiej wielkości, 

rob ien iem  sikawek do gaszenia ognia, tudzież 
przedm io tów  z mosiądzu i innych k ru szc ó w ; 
żelazokrętów, ś ru b o ro b ó w  płaskich, os trych  1,

2 ,  i 3 gankow ych jakiejkolw iek b ą d ź  m o c y ;  
reperow aniem  maszyn do  rznięcia sieczki i do  
m łó c en ia , jako  też wszclkieini robotam i k u n ­
sztu tego tyczącemi się, zaręczając p rzy  r z e ­
telnej i skorej usłudze najum iarkow ańszc ceny.

u w i a d o m i e n i e ! “ " “ ,“
Niżej podpisany ma honor  zawiadomić sza­

now ną Publiczność, iż fabrykę  sw oję  w y ro b ó w  
w o sk o w y ch  na większą skalę urządziwszy, po ­
leca swój do b ran y  skład wszelkich gatunków  
świec kośc ie lnych , s to łow ych  i pow ozow ych ,  
o raz  i w  różnych  ko lorach  stoczków': p rzy rze ­
ka jąc  jak najprędszą usługę i najmierniejsze ce­
ny. — K upuje  także i przyjm uje w zamian w osk 
i resztki n iedopalonych  świec.

M. S o b e c k i ,  
właściciel fabryki w y ro b ó w  w oskow ych, 
g łów ny  skład p rzy  ulicy W o d n e j  .T?‘ 6. 
obok  Hotel de Cracovie, miejsce zaś fabry­
ki ulica Mała R ycerska  307. w  Poznaniu.

M łodzieniec , umiejący pisać po polsku i n ie ­
m iecku , chcący  się oddać zaw odowi des ty la-  
to r s tw a  i rzeźbiarstwa, niechaj się zgłosi p o d  
N rem  13 na ( hwaliszewie.

€' li m i e l  e s
w y b o rn e g o  gatunku przedaje tanio

J. B K a n t o r o w i c z  
p rzy  moście Tumskim w Poznaniu.

Kurs giełdy Berlińskiej.
Sto­ JNu pr. kurant

Dnia 8. Czerwca. 1843.
p ce.

papie­
rami.

gotowi-
/MU.

O bligi d ługu skarbow ego . . * 104% 103%
P r. ang. obligacje 1830. . . 4 103 —
Oliligi premiów handlu morsk. — 93% --
O bligi K urm archii . . . .  
B erlińskie oblig. m iejskie .

3*5 102 --
3% 103% ---

(.duńskie dito w T ................... 48 --
Zachodnio - Pr. listy zastawne 102% m
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 106% —

dilo dito dito 31, 102 ' —
"W schodnio - Pr. listy zast. . 35, 104% 103%
Pom orskie dito .......................... 3*5 102% 102%
K ur- i Aowoiuarch. dito . . 3 - 102% 102-s'
Szluskie dito

A k c j e 3 a 101% 101%

Kolei Berlińsko-Poczdam skiej 5 142%- —
dito dilo akcje a prioris . 4 — 103

K olei M agdebursko ■ Lipskiej — -—
dilo dilo akcje a prioris . 4 103%

K olei B erlińsko - Anlialtskiej — 136% 135%
dito dilo akcje a prioris . 4 103% 103%

K olei Diisseldorf. -E lberfeld . 5 — 75
dito dito akcje a prioris . 4 -- 94%

K olei nadreńskiej 5 ----- 78
dito dilo akcje a prioris . 4 95% —

Kolei B erlińsko - Frankfurt. 5 126 125
dito dito ukeje a prioris . 4 104% 103%

K olei Śląsk, g ó ru ................... 4 110 109
P rydrychsdory  . . • • • • — 13% 13%
Inne monety złote po 5 tal. — 12% 12
................................................... ......... — O 4


